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Muzeum w cichym dworze
W ś r ó d  p i s m

Kosów, koło Łańcuta. v lipcu
Od Łańcuia dojeżdża ais tu koń 

mi szosą, która pnie feię pod stro­
me wzgórza. Za to. gdy się już 
jest blisko celu podróży, ukryte­
go wśród starych lip cichego  
dworku, i gdy się spojrzy na ba­
jecznie rozległ.' horyzont, widzi 
się jak piękną i różnorodną jest  
Polska. Upośledzony w tym sezo­
nie urlopowym człowiek, cieszy 
się chwilowcm rozslonecznicniem  
krajobrazu, pogodą krótko­
trwałą, która napewno  
kilka, lub kilkanaście godzin za­
mieni sie w ulewę.

Za to, gdy sie rozpadało na do­
bre, została niemała pociecha w 
miejscowej bibljotece.

—  Może zechcesz przejrzeć 
zbiór autografów mego ś. p. 
dziadka? —  zaproponował mi go­
spodarz, mo: krewny. Andrzej
Oborski

Zgodziłam się bez entuzjazmu, 
pomimo, że wiedziałam z jakim 
zbieraczem mieć będę do czynie­
nia. wiedziałam jak wysokiej .:ul- 
tury umysłowej i artystycznej p> 
triotą był ś. p. Make Oborski, rol­
nik z zawodu, malarz z zam i Iowa 
n :a, zesłaniec na Sybir po pow sto 
niu 63-go roku, w- którem br-rł 
czynny udział, w ra z  z dwoma sy­
nami Antonim i Wacław etn.

O kulturze z epoki romantycz­
nej dworu w Husowie świadczą  
chociażby ściany' domu od sufit  i 
do podłogi szczelnie pozawiesza  
ne. obrazami : rysunkami, pr. 
w a ż n ie  koni, M i c h a ł o w s k i e g o  k*ó 
ry był blizkim kuzynem Obor­
skich, O r ł o w s k i e g o  i samego 
Maksa Stare sprzęty, stare por­
trety i zegary spotyka się w wic­
iu dworach polskich, lecz tylu 
też z cermem! szt.vcliami, r .su n -  
kami i autografami nie widziałam  
nigdzie dotąd. Jedną z nich o- 
tw.artą na moją intencję zaczęłam  
przeglądać od niechcenia, lecz w 
iczu u ac ie  nie mogłam się już o- 
derwać od niej aż do wieczoia.  
Już sam spis rzeczy, drobnem piw  
mem ś. p. Teresy Oborskiej, cór­
ki Maksa zrobiony zaciekawił 
runie głęboko, zawierał w ś r ó d  

SO-cifl numerów, nazweske tak"? 
jrtk I lugo Kołłątaj, 'Chopin, ks 
\d am  Czartoryski, Zy gmunt Kra­
siński, ks. Józef Poniatowski i 
wiele, wiele innych. Dwa na kon­
tu wymienione specjalnie mnie 
zajęły. Krasiński przyjaźnił się z 
Makswmiljanem Oborskim jeszcze  
73 czasów studenckich w Warsza­
wie, potem w Paryżu w '"ta -h 
czterdziestych minionego  
cia.

A utograf wiersza p. t. „Aa 
bir“, ofiarowany w r. 3845 „na 
pamiątkę Maksowi", możnaby t. 
ważac za przepowiednie przy­
szłych losów przyjaciela, który 
kilkanaście lat na zesłaniu spę­
dził. Są tam i inne drobne odręb-

N o w y  a t t a c n e
B u ł g a r  j-

W Doniedziałek przybył do War- 
' ' Bułgarji

ne pisma Zygmunta Krasińskie­
go, w języku francuskim.

Nieznane są dzieje a u to g r a fu  

ks. Józefa, Zapewne zbieracz anta 
tor jakim byl ś. p. Maks Oborski, 
musiał go kupić gdzieś, może za­
granicą. Jest  to list z Brukseli pi­
san y  do adjuianta. zaczynający  
się poprostu od slow; ..mój ko­
chany Hadziewiczu“ a dalej ob­
szernie tłumaczący całą bitwę pod 
Zieleńcami. Czy dokument ten 
znany jest historykom — tego nic 
wiem W życiorysie ks. Józefa  
P o n ia t o w s k i e g o  t s k e n a z e g o

wzmianki o nim nie znalazłam. 
Jednak pewną jestem że dla hi 
storyka a zwłaszcza dla w ojsko­
wego bisLoiwka list ten miałby  
znaczenie niepowszednie, a może 
nawet treść jego przyczyniłaby  
się znakomicie do wyświetlenia  
powodów' niewj zyskania chw ilo­
wego zwycięstwa naszego.

Na refleksjach romantyczno - l i ­
terackich i wojskowo historycz­
nych dnie dżdżyste schodzą w 
czasie urlopu- jak jedna, zakroi 
ka chwila

A. F u d ak o w sk a

W CZECHACH O KONFLIKCIE  
GDAŃSKIM

Prasa czechosłowacka żywo in- 
teiesuje się konfliktem polsao- 
gdańskim. Organ republikańskiej 
partji rolniczej (premjera Maly-  
pelra) zamieszcza w tej sprawie  
artykuł swego czołowego publicy­
sty dr. Kahanka, w którym m in. 
czytamy

„Polskie kola polityczne muszą w 
zarządzeniach Gdańska dopatrywać 
t,i« nietylko naruszenia umów pok>
,owych 1 ui.ji celnej gdańsko-pol- 
skiej, ale i dalszy kroi. do roz.szerze- 
iia sfery interesów N iem iec i na te 
terytorja, które dawniej należały do 
Niemiec. Jest tc nowa próba w  lde- 

| runku totalności gospodarczej Gd&„- 
I ska i Niem iec, próba, która w konse­

kwencji może prowadzić i do jedno- Polska zagrożona jes* od strony So- 
ści politycznej''. i wietów. 7. ust sowieckiego generała

„Komentarz oficjalnego pisma rz - padły w lipcu b. r. slow.- o rewizj’ 
du niemieckiego „Yolkische Bcobaeh-1 wschodniej granicy Polski. Słowa tc 
ter" świadczy o tem, że chodziło o maja znaczenie poważne. W Polsce 
rzecz^ przygotowaną, oprawę poważ- podobno dobrze oceniają znaczenie 
ną. Komentarz ten tak w duchu jak sify niemieckiej dla Polski na wypa- 
w creóci jest pierwszj m dowodem dek zaatakowania wschodniej jej gra 
zna e^nej zależności dzisiejszej poi-j nicy. Zdaniem pisma hitlerowskiego, 
skiej p - Kyki z > graniczne i, o czem Sowiety, w swej ofenzywie, która 
joozczc nigdy od czasu zawarcia u - 1 spotęgowana została po wizycie rrn 
kładu polsko - niemiecKiego_ tai. o- j niatra dr. Benesza w Moskwie, nadu- 
twarcie rue mówiono. „Yolki. cher żywają także mniejszości niemie- 
Beoba. liter przyznaje, że podczas , ckicli. Jako ofiarę wyszuKały sobie 
* ;3, Ty_. Becka Berlinie o kwestji: zwmszcza Polskę. Pismo cnce zrzna- 
gaansnej nie rozmawiano, alr rów- czyć, że Sowiety prowokują konflik- 
noczesme oswj.adc.za, zc w _ interesie ty między mniejgzościamii niemieckie- 
porozumiefna konieoznem jest, aby , mi i państwamu Widocznie tem tłu- 
l olska nie postępoc.aia wobec Gdań- marzy i napięcie polsko-gdańsHe. O- 
s av a„ ^  postępuje dotychczas". ficjalne nismo niemieckie 

„\olkiscber Reobachter" wprost 
sensacyjnie pizedstawił sytuacjo Pol 
ski na terenie międzynarodowym.

W y p a d a ł o b y  p r ^ e w o i i ć  n i e t y l k o :  w ę g i e l  z b o ż e  i p r o s i ę t a ,  a t e

Chińskie mury wysokich
i. . .  łucki

ta ry f
Skończyło się. Po wielkiem zdu­

mieniu, jakiemu dala wyraz opin­
ja po opublikowaniu przez P.K P 
danych, dotyczących przejazdów  
kolejowych, z czego dowiedziano  
się, że zaledwie co (1 osoba jeździ

W  p p o c e  p o s t ę p u  t e c h n i c z n e g o . . .  w r ó c i m y  d o  d y l i ż a n s u
de to zaczyna być już kompron.i 
tującc i niewygodne.

Czy rzeczywiście stan jest  bez­
nadziejny? Nie. Dane mówią co 
innego. Ale kolej obniżając tary­
fę nie pamięta o podstawowej

gospodarczo krajach, kolej nic  
jest jedynym, jak to ma m iejsce  
u nas, środkiem komunikacji! Po­
wiedzmy sobie szczerze: Nasza  
sieć wodna dla ruchu w ew nętrz­
nego między większemi obszara-

za normalnym biletem —  ucichło, mi Polski nie ma znaczenia, ko- 
Wyjaśniono, że przecież nie jest  munikacja motorowa jest  \v sta- 
tak źle, że z ulgowt-.i taryfy k o-'d jum  zaniku, ruch lotniczy roz- 
lejowej korzystają głównie pasa-j wija się wprawdzie, ale jest  jesz-  
żerowie linji podmiejskich itp. j Cze ciągle w początku W tych 
Pozostało wszystko po staremu, w  warunkach kolej, to jest  P. k .  P., 
błogostanie. musi zaspakaj'ać niezbędne po-

I trzeby komunikacyjne. N ie ż ą d l ­
iło razy mówi się  o genwfclnoj j my j uż spełnienia fantazji,  o któ- 

zniżce osobowej (także i Łowaro- j rych realność nas niedawno prze- 
wej) taryfy kolejowej zaraz poją- J konywano. jak to bedzie picknio, 
wiają Się zestawienia cen k o - ; gńy  p  K p  będa patronowały  
sztów przewozu zagranicą. W tern i r;ichow j autobusowemu na p r ­
zestawieniu nasze taryfy nie w y - . wińcji, a symbioza tych dwu do 
glądają wcale tak źle. Ale prz?- j niedawna konkurentów, jak wspa  
cież należałoby obok tego zeut.’.- j niałe otworzy perspektywy, j 
wionia podać inne. uzupełniające ułatwi szybkie i tanie dotarcie'do

Dzisiejsze taryfy Kolejowe są 
nierealne. Przy spadku cen w y­
noszącym średnio 60 proc. dla 
wytworów rolnych, 40 proc. dla 
przemysłowych w stosunku do r 
i9ż8 — taryfy pozostały „szt/w-

i dopiero razem  
sensowny obraz.

dające pewien j każdego niemal zakątka Polski.  
A więc skalę | 0(3 tej opoki heroicznej jakże je- 

średniero dochodu na osobę, w i steHmy daleko! Nie żądając na­
danym kiitju. ilość rdlomelróf tychnnastowego jej spełnienia bv- 
przebytej drogi, wypadająca nn | n^yśmy radzi, by się ona nieco 
jednostkę (a przydałoby się row- • 7b]iżyla. stała bardziej realną 
nież zobrazowanie udziału pro­
cent O" ego sum

lcl w tych rozmiarach i na tym 
terenie, gdzie ona już dziś istnie- 

S przecież we wszystkich n ię k - l i e .  Nietylko v agony o n iG  yc. 
SiyMi, bardziej’ znawansow a nych | ule i osobowo próżnuj’.-}.

I przez to. że zostanie umożliwione 
zużywanych na j szicrokim masom korzystanie z ko 

jazdy kolejowe w stosunku do
rzeciętnego doclmduK

ne‘‘. Ich struktura ciągle jeszcze  
mimo zmian układa się według  
warunków odpowiadających nor­
mom 1929 r. \V dzisiejszej sy­
tuacji nie chodzi już tylko o za­
łatwienie i dalsze potanienie ko­
sztów przewozu artykułów maso­
wych: węgla,- zboża, bydła itp., 
ale i o koszty przewozu ludzi. Wy­
sokie stawki pierwszych nienor­
malnie podnoszą ceny' tych artyT- 
kulów, hamując naturalną i ko­
nieczną zdolność wymienną m ię­
dzy róż nami częściami kraju i 
obn,zając i tak niskie minima 
konsumpcji —  drugie staw iają  
dla przeciętnego człowieka, żyją­
cego z własnej pracy i okieślo-  
nych zarobków btirjery .n i e  ao 
przebycia. Tazda ze Śląska do 
Lwowa, Wilna, Guyni, ba raw et  
do W arszawy to dziś suma na ja­
ką prawie nikogo nie stać. Wra­
camy do ery, gdy za człowieka  
„bywałego w Święcie" będzie się 
w Polsce uważało tego, kto zna 
najbliższą okolicę, a za światow-  
ca takiego, kto byl w kilku dal- 

1 szych miejscowościach. Napi-aw-

iataN 
stole ■

O co taki lament?
Z  ż y c i a  o D o z ó w  j u n a c K i c h  w  P olsce

pismo niemieckie zwraci 
także uv age Polsce, że między So­
wietami i Rumunją uoehodzi do przy­
jacielskiego porozumienia, w konse 
kwencji czego zachodzi możliwość za­
atakowania Polski i od południa. Z

ch wszystkich względów, organ 
Hitlera żada, aby Polska należycie 
zapatrywała się na sw^ politykę 
wschocni}, zlikwidowała konflikt z 
Gdańskiem w interesie ■wzmocnienia 
porozumienia polsko - niemieckiego, 
a przede .vKzvsikem w interesie włas­
nym. ,,\ ilkischer Beobaehter" ozna 
cza walkę r nlsko-gdańska jako Wad 
historyczny".

„Venkov‘

prawdzie, że obniżka daje 
wtedy obu stronom zyski, gdy jest  
na tyle mocna, by pociągnęła i za­
chęciła do korzystania z usług ko 
lei tych, którzy dotychczas stali  
poza nawiasem. To jedno A po­
zatem, czy' dziś nie należy odrzu­
cić błędnej zasady finansowania  
inwestycyj kolejowych z wpły­
wów bieżących. Przecież przy' każ 
dym bilecie i każdym przewiezio­
nym kilogramie czv tonnie towa­
ru nie można dopłacać na inw e­
stycje. Przecież zyski z ożywienia  
obrotu kolejowego (.bezpośrednie 
i pośrednie) mogą dać o wiela.  
lepsze wyniki i wyższe sumy, a 
samo wzmożenie ruchu może w y­
wołać Wiele innych dodatnich  
skutków na płaszczyźnie życia  
gospodarczego.

Kalkulacja handlowa przedsię  
biorstwa P. K. P. nie jest  idoai 
na To, że koło dwóch trzecich  
ko w  tów utrzymania idzie na: wy­
datki osobowe przy bardzo ni­
skich płacach, mówi samo za sie- 

.bie. Jes t  to granica, .której nie 
potrafiło osiągnąć prawie żadne

dudaje do tego  
streszczenia  swój komentarz:  

„Zawaicic paatu j: olsko - niemie- 
Ckiego motywowała Polska swą nic 
■■ mości}, pozycją mocarstwową i 
' 'y łaźnie zaznaczała, żr jej stosunek 

tylko :t? mny-ch sąsiadów nie .uiega lima­
nie, że umowa niemiecko - polski 
wcale nie narusza innych umów 
zwłaszcza paktu o nieagresii z So- 
wietami Wywody „YGkiScner Beó- 
bacliter' są tak jasne i tak wyraźne, 
że każdy musi odnieść wrażenie, że 
pakt pol.<ko - niemiecki owiany jest 
duchem agresywnym w stosunicu dc 
Sowietów. Otwartość, z jaką pismo 
berlińskie pisze, jest crzvwiśrie naj­
mniej przyjemna dla Warszawy".

Ta czeska interpretacja umo­
wy polsko - niemieckiej wymaga  
kategorycznego ' zaprzeczenia na­
szych czynników oficjalnych, .

CIĘŻKIE C z k s Y  DLA  
PACYFISTÓW '

Łódzki „Glos Prawdy" za­
mieszcza artykuł p. t. „Nieweso­
ły sierpień":

„K ilku inform acyj, pochodzących z  
okresu ostatnich dni: gabinet holen-
dersk ustąpi!; profesorowi Aalbersc
nic udało Się utworzenie nowego rzą- 
Uu; obalony preinjer ministrów Coliji; 
otrzymał w związku . tem misję v 
tworzenia gabinetu na podstawie po­
zaparlamentarnej. W  H iszpanji istnie­
je  poważna groźba rozruchów rewo 
iucyjnych. l.s .a w a  o 4*ł-proccn towaru 
pokryciu zlotem /a włoskiego zosta 
la przekreślona. Nietylko waluta Wfo 
ska jest przedę-iotem dyskusji, również

izaw r  nowy attache
Grozdanot. akrsdy towary  

z siedzibąppłk.
o* Polskę i Rumunję

miejsce ppłk.w B u k a r e s z c i e  na 

G a n e v a .

K a t a s t r o f ] , '  g ó r s k i e
w  A l p a c h  włoskich

TURYN. Ó.8. (PA T ).

Dwóch
miejsu.

T rzęch
mieszkańców miasta Gon, którzy 
wchodzili na szczyt Oofjrb Sictla 
epowodu przerwania sie  liny spa­
dło z wysokości mtr, 
alpinistów zginęło na 
trzeci jest  ciężko ranny.

Tegoż- dnia wydarzył się ch-ug’ 
wypadek w masywie Mont BU&c. 
Jeder 'i turystów, wdzierający  
się na s z c u t  „I,*.' Triolet". zo­
stał śnuertclni” ranny; przez ka­
mień, który spadł na mego ze zbo­
cza góry.

N i e m i e c c y  t u r y ś c i
w  roli szpiegów

UIEGE, 5.8. (PATK - -  Żunuar- 
merja aresztował* m; r.apek jed- 
nego z najniebezpieczniejszymi 
szpiegów. Dziennik ,.La - eu 
z tej okazj1’ przy ponin-.!. ' 
krotnie zwracał uwagę na . 
stów niemieckich, którz usi owa 
li dostać fotografie  f»rtyfik*CyN 
wznoszonych na wschodniej g ia  
nicy. Aresztowali' szpieg nftz w. 
się Józef Primadzula. Przyznał 
się on. że wysiał różno dokunv-n- 
ty do Niemiec.

Pisaliśmy przed miesiącem o 
kłopotach z drużynami junaków, 
którzy stają się przedmiotem nie­
chęci z e s t io n y  bezrobotnych któ 
rzy \\ nich widzą nieproszonych  
konkurentów, o częstych bójkach  
junaków  z żyd; ni i t. p. Nic są  
Go dziś drobnostki, g d y i  organizu 
waue pod finansową opieką Fun- 
t.uszu Pracy „Obozy junaków" Ł 
nic ją w całej Polsce, liczą około

O to, i>: ja k a ś  „p a r  żyw a owca 
„m ętny łeb", „sku rczyb yk " . łowem —  j ucieczki przed pulicja — .strach przed 
„istota h c/h id .!:ą ” ( ! !/ .  żo ten „innak gr izdkicm, strach ‘ przed światłem, 
\  czy  1 potii* żyda-' i prasa o tem | strucli p r/c l każdem badawczcm spoj- 
ro z k rz y c z a ta ''! zcnicm.

(I fr ... [). autorze ,. F.j, lepszy ten i ir,-’ .

z państw  eu io p o jsk ich  w  sw-ej
gospodarce  k o le jo w e j. T y lk o  p rz y  I losy guldena b.olendcrśkiegó ss po-
stałej kalkulacji kupieckiei i ble- "eżn-ic zachw mc, nie mówiąc już o
dn e j poi i t '  cc o so b o w e j, m oże tak- kich # lejach K onflikt między

, . . .  , . . .  , I t-dans.jrni i T u l^ ą  zaos.rza się. Kil-
7,e d o jść  do ta k iego  stanu, Juki ka ,via<Iom(łsri dv{yóĄ  ,rawy j-iabt
ma m ie jsce  "  d y r e k c ja c h  niało- hnrgOw. Niepokoić u- lrlandji. Zamii
polskich naszych kolei, żc na jod- sz''’ "’ Grecji.
nego pracow n ika  c z y n n e g o  w y  p a - 1 Ło wszystko należ do drobniejszych 

tranie o k a w a łe k d n e b a  lepsze, niz ,cden e m e ry t. j wyi.arzei.. W ielkie tytuły w dzienni

Niskie place, spadek

Propagow anie daw ania komuś „ko- 
'-a‘ ‘ ; gd z ie? —  w Dntżynaeh Jun ae- 
ide.li; k ’ed y ?  -  w I dCó roku, to Bz. 
p. autorze traci nieco mrocznem 
średniow irczem , aibo... pncholęctwem.

Bo proszę sobie wyobra ić: adyb.. 
tak, " myśl mtencyj P autora, w 
Ośrodkach Pracv, czy w Drużynie

JO tysięcy po "ojskowem u z o rrn- Junsckiej, przewinienia karano „ko- 
tiizowanej młodzieży i .sa zatruci- c<an-“, to „koca" dostawałby kici-o-a - 

„ „  . 1 . 1 .  roB ot . ,*  w t . .  
eznosc. pubbeznej. j s o f t ,  gość, n0 i Sz. auter w mysi:

W jodujm  z osta-nicn numerów pobi kogo’? — „koca!", źle zrobił?
„koca"", źle się wyraził? — „ko­

capisemka p. t. ..Ośrodki pracy’
które jest  oi gantm  ź towarzysze- ( A J<i(. ^  p autor2C tei ,
nia opieki naci niezatrudnioną prawa w ładzy drużyny a grdzic samo- 
młodzieżą i zajmuje się z ideowej r/nd drużyny, a gdzie sąd koleżen- 
stronv obozami junaków, pojawił a gdde nniiar takt, dobre wy-

• , . , . . .  . .......cnowanię  ( .dz ie  w łaśc iwe sad y ;
się artykuł dydaktyczno - N. j Zdaje się. że o tem Sz. p. autor za- 
wawczy p. t, „Czyja w ina?“ Od- pomniał. Zapomniał też w ferworze i 
powiedź na ten arUkul, zamiesz- o tem, że za ubliżanie junakom wy- 
: zo i i  ostatnim numerze w8p o - b e/ l  JT*ytoezon«m przymiotnikami,

; od tychże junaków me dostanie mc* 
nuuanego pisemka, rzuca pen ne znienacka „koca", bo to jes. i
światło na intencje w i  r ó d  po tuliórzowsku i jednak po barda- 
don ództwa obozów junackich, a izy.sku. ale otrzyma uwagę: piw i-

nr«y- pisai grzeczniej, trze*wi*j i bar- jeszcze więcej n; nastroje u m o a  a; jpj repf.*owo-
samych junaków. Junak L. P. p i- ,  p, f:, i może tak zamiast „koca"—

„burzony: j łamanie kości ? I między złamaniem
u , .t,. .hi ■ jednego, a drueiego żebra—puszczać

„Początkowo zdania icg - l „pacjentowi" myszkę na pępek pod 
przygotowały czytelnika na to, z* . .
dalszej treści dowie się o jakiny, mru 
żący-m krew w żyłach, w.mfinowa-
n\ni, przygotowywanym z p.emedj-

moidzic, lub temu „odobuej

garnuszkiem " Podobno zabiegi te rK 
ją  nadspodziewane wyniki. Niech 
Autor spróbuje nu własnej skórze i 
podzieli sie z nami wrażeniami takie 
go odświadczenia".

Wnioski stąd łatwo wysnuć.
tacja -------  . . ,
okropnej zbrodni, gdz.e wykonawcę 
któremu nadanie miana CMówieKa , , *
byłoby -zbyt wiGka up tejmościa' na Niema o co krzyczec, boc to bu

   ” K- v- gatelka i rzecz zwyczajna. Druży
nj winnj miet samorząd a nie 
dyktaturę. I wreszcie junackie... 
ostrzeżenie.

JUN AC KIE OSADNICTWO  
Poza wspominanymi problema­

mi nęka junaków pytanie, co da­
lej robić. Zawsze przecież w obo­
zach junackich żyć nie można 
Obecnie jest ciężko, ale zawsze 
lepiej niż w nędzy.

„Praca ciężka, mato fors/, to «sz> >t 
ko prawda - pisze Ad. 7.3n. -  Ale lf?
sze, to niż wałęsanie się. bez tvlż<nt-
£0 dachu nad £loAą. I.ćpsZC, ulż r*

prawdę można nazwać „typem bez­
czelnym, podłym, parszyayą >wft , 
ktorego przed oddaniem jkmI właści­
we sądy trzeba „solidai nie, wszy-wy, 
owinąwszy znienacka becwałt. w de­
rę lub kiś: spuścić mu [lorządne la­
nie".

1 popamiętać sobie, że „ten ZW.v- 
czaj n.a w stosunkn do niektórycn 
gtuboskórnych I zatw-ardzialycli bu- 
tzycieli jiorzadku całkowite uspra- 
•.yieriliwicnie".

I popamiętać i-obie, żi „życie nie­
których OSPofikózr P ra c y  wola (!) 
wprost o zastosowanie tej zespoło­
we j chłosty".

Ó co taki lament Sz. Panie auto­
rze? O coit

zapracowany 
kawatek cblrba, niż bulka wczorajsza, 
uproszona w  piekarni. Lepszy, po sto 
kroć lepsz.y sen na twardcm tozku ju- 
naci icm, niż tułanie się po pociągu 
ja/tlą w jakąś dal, bez oclu, bez sen- 
stl. bez przys/.losei".

Ale co dalej? .Może rozdać ju ­
nakom ziemię? Czy to możliwe?  
—  zapytuje ktoś w artykule ,.R * 
lorma rolna a ośrodki pracy". — 
A1 e skąd ją wziąć?

„B o  przecież, wy wtaszczyć nikogo mc 
można, a wykupić, to oznaczy unieru­
chomić kapitał, któ-y, ltie jn-zy nosząc 
wielkiego zysku, da minimalny efekt 
w walce z bezrobociem. Poza wSzyst- 
kiem właściciel, któiy sprzeda swoja 
ziemie, powiększy nredzej, czy później, 
kadry bezrobotnych.

Rozwiązanie to w ęcajc nu s,ę nie­
złą t tralnem..’ gdy - stwarza się pen ne- 
go rodzaju biedne koto, z którego .nc 
ma wyjścia.

Dobrą natomiast myślą jest przejście 
okresu próbnego w ran-,ach '-organizo­
wanej gromady chłopskiej

Junak powinien nabyć w ośrotjl.u 
roiuym nietylko umiejętności fachowe, 
ale również powinien się nauczyć, j-k  
należy żyć i pracować w gromadzie, 
j iko podstaw „w ej komurec so deczn-j. 
powinien z.Jać egzamin z uświadom'e- 
siia S|K>łccznego, ab'- byc ewŁoreni i 
przykładem dla innych.

T t t o  powinien się nauczyć w* f.in- 
żynic i to ihiw inno niu dać junactwo 

Okres więc, poprzcdający uinac.mc 
osadrnctwo, win.eu Lyć okresem wytę­
żonej pracy nad sobą, okresem kształ­
cenia charakteru

...A tymczasem nasi koledzy z IJząi- 
dżewa stoją po pas w wodzie, 1 opiąć 
rowy j osuszając bagna... dla przy­
szłych osadników, którzy przecit ż kie­
dyś przyjdą na wydarte przyrodzie zie- 

J<* i uprawiać je  będą przysparzając 
laigaclw społeczeństwu” .

A więc osadnictwo rolno! W 
pogoni za oparciom dla swej przy 
szlości junacy wpatrzeni są w zie 
mię. Trzeba powiedzieć, że jest  
to zdrowa myśl i niepozbav ona 
opt- mizmu.

Oto krótkie fragmenty, które 
dają trochę odpowiedzi na pyta­
nie, jaką jest młodzież junacka w 
Polsce.

zów i ni ‘dostępne tar fy .  E:.1ans 
wcale nie wesołe. Może by w tych  
warunkach pomyśleć naprawdę i

Wielkie
kacb donoszą o innych spraw ach: Dal- 

p r z e w o - . sze transporty w ojsk włoskich do A-
jryki; kryzys Ligi Narodć

zamknie i-mnał S u csk if;  nowe
„C zy  A d

Ija zamknie kanał Su csk i? "; 
ptogozycju  w dziedzinie paatu nad- 
dunniskiego. A areszcie alarm ujące 

nie od święta o rzeczywistej rc; wieści z Niemiec rozwiązywanie or-
(aniz.acji Stahllu hmi, przcśladowaiii* 
żydów, walka z Kościołem.

s ię  p rz y je ż d ż a ła  cych  z p ro w in c ji  .^ ystarczy  rzucić .k icm  n* te ocz, 
s ię  P .‘ .i ■' ■ •> ‘  • w-iMtie tnepclrą listę wiadomości, abv
d y liż a n s a m i teg o  typu,, j . ik ie  opi-

wizji taryf kolejowych.
Już dziś w Warszawie spotyka

sywał Dickens. Zachodzi obawa, 
że zanim kolej zdecyduje się na 
krok naprawdę przełomowy, ten 
system „nowoczesnej" kontunika- 
kacji zbyt de upowszechni u nas.

zrozumieć, ze wszystkie narody eury- 
Pniskie znajdują się w przededniu cięż 
kich decyzyj, zarówno "ew nętrznych. 
iak międzynarodowych. Grożą wojny 
domowe i wojny imp&rjalistycznt. Cięż 
kie i zasy dla pacyfistów".

Oj, ciężkie!

Wyhtiry muszą się odbyć wszędzie
Wyjaśnienie Głównej Komisji V/yborczej

Notowaliśmy w „ABC" p o g lo - ; Zgromadzenia okręgowe nie moga 
ski, które podawała prasa pi ow iiJ  bowiem wysunąć rrnicj. niż 4-ch 
cionalna. że w niektórych okre , kandydatów, a wybór kandyda­
gach, o ile zostaną zglo-zone na tów odbywa sio przez podawani*  
posiedzeniach koleg.iow wybul- ich nazwisk na karcie
czych tylko dwie kandydatury po­
selskie wybory tcogóle się  nie od 
będą. W szczególności pogłoski 
takie p izyniosla prasa w Zagłę­
biu Dąbrov, sk'em, wym.eniając  
nawet nazwiska dwóch jedynych  
kandydatów.

Podając te pogłoski, zaznaczy­
liśmy odrazu, że choć ordynacja  
wyborcza nie zawiera wyraźnego  
przepisu, któryby taką procedurę 
uniemożliwiał, to jednak z jej du­
cha wynika, że w każdym okręgu 
powinni być zgłoszeni 4-ej kan­
dydaci i wybory7 w każdym razie 
odbyć się  muszą.

Na tem samem stanowisku s ta ­
nęła obecnie Główna Komisja Wy­
borcza. Oto przedstawiciel  
cji P. 1. D.
Komisji Wy
że głosowanie odbyć się musi we

głoso­
wani.,  w formie kresek, n iew ypeł­
nienie zaś karty wyborczej, uwa­
żane jcs .  tył j  za oddanie głosu  
na p .erwszych dwóch kandyda­
tów. Akt glosowania nieodzow­
nym jęst  również i z tego w zglę­
du. że dla ważności wyborów kan­
dydaci muszą otrzymać conaj- 
mniej do 30.(100 głosów, gdyby  
zaś ;.ad"n z kandydatów na po- 
slów tej liczby glosćw  nie otrzy­
mał Minister Spraw V, ewnętrz-  
nycfi w myśl art. 78 ordynacji 
zarządzi ponowne wybory.

W dniu wczorajszym odbyłv się  
ną terenie wszystkich okręgów  
wy łi or c  zy e h pip r ws zc
przewodniczących

odprawy
zastępcówo przedstawiciel agen- obwodoy i cli ‘ komisyi W, i 

otrzymał w Głównej wach t c i - h U  , 3' " dpra- 
yborczej Wyjaś, it ó *  I  *  L  *  f  wadni™ W g korni
nie odbrć zip , .„ c ' ;*J.......  Giowych w yjaśnil i  szereg

"szystkic-h bez wyjątku okręgach.
sp rsw  związanvc,h
'i-oni komisyj obwodowych

“g
urzędowa-

P c d m żu j ssm oiułeni


